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Ż ą d a m y  c a ł k o w i t e g o  
o d ź y d z e n t a  P o ls k i !

Ż ą d a m y  u n a r o d o w i e 
n i a  z a g r a n i c z n y c h  
k a p i t a ł ó w !

S t a w i a m y  n a  j e d n ą  
k a r t ę  — n a  k a r t ę  
p r a c u ją c e g o  P o la k a !

Z życia M. S. P. R.
W  W arszaw ie powstała organizacja, 

stojąca na gruncie ,,10 punktów narodo
wego socjalizmu". Przewodniczącym jest 
rodak Grochowski, sekretarzem rodak Ko- 
rentz. Do czasu zainstalowania się we 
własnym lokalu, korespondencję należy 
kierować pod adresem Krucza 9 ni. 3, (lo
kal sprzedaży „jednej Karty").

W  Lublinie powstaje oddział na
szej partji w najbliższym czasie.

W  Pilicy zawiązana została partja 
NSPR.; przewodniczącym zarządu jest 
rodak Ogonek Franciszek.

W  Czeladzi odbyło się w niedzielę 
większe zebranie członków NSPR. z refe
ratem rodaka Kojdra.

W  Książu W ielkim  na czele NSPR. 
stoi rodak Żelaskiewicz Marjan.

Na Śląsku. Poprzednio wyraziliśmy zda 
nie, że uporządkowanie NSF^R. w tej dzielnicy 
powinno być dziełem samych ślązaków Roda
kom śląskim, którzy przyjeżdżają do Sosnowca 
ze skargami na intrygantów, doradza kierowni
ctwo NSPR.. ażeby zajęli się  przedewszystkiem 
wyborem właściwych ludzi do zarządów grup 
śląskich. Delegaci tych grup zrndą się na kon
gres (na prawdziwy kongres!).  Tu powołają o- 
stateczne władze NSPR.

Rady kierownictwa NSPR. okazały się sku
teczne i już wydają owoce.  Są grupy, które 
wyraźnie wyrzekają się obecnych kombinatorów 
z katowickiego okręgu. Uczyniła tak naprzy- 
kład najstarsza i najpoważniejsza grupa śląska 
w Małej Dąbrówce, na pienarnem zebraniu 
w dniu 26 września.

Intryganci wypuszczają swoich wysłanni
ków i do  Zagłębia Dąbrowskiego i tu kaptują 
sobie  zwolenników. Znajdują ich tylko pośród 
wszelkiego rodzaju . .kanalji i matołków. W ten 
sposób prawdziwa, pierworodna N SPR. oczysz
cza się od przypadkowych naleciałości,  intry
ganci — mimowoli —  oddają partji przysługę.

Niezadługo przyjdzie czas na wykazanie 
wszystkich tych podstępnych machinacji , do ja
kich ucieka się obecny zarząd okręgu śląskie
go. Wtedy wyjdą na jaw i sprężyny ca łego  
dzisiejszego zamieszania. Ale już obecnie  m o ż 
na stwierdzić jeu no :  p ięc iu  in t r y g a n tó w  z 
d z i s i e j s z e g o  za rz ą d u  ś lą s k ie g o  należy  na
ty ch m ia st  u su n ą ć .  Niema z nimi żadnych 
rozmów, żadnych kompromisów!

W  K r a k o w ie  musiał ustąpić z zarządu 
NSPR. niejaki p. Woiaczyński. Piszemy o tym 
nic nie znaczącym fakcie dlatego, że p W. był 
jednym z 7 delelegatów na zebraniu w Kato
wicach, zwanym humorystycznie .Kongresem ". 
Pięciu filutów aranżerów i 6 (tyle ich zostało) 
naiwnych: oto  cały „K ongres"

Kto może stworzyć partją.
Czy każdy? Oczywiście, że nie. Wpraw
dzie każdy osioł czy szakal może so
nie przywiesić tabliczkę, ze jest lwem. 
Ale przez to nie przestanie być osłem  
czy szakalem. Dla stworzenia partji 
trzeba mieć ideję, — trzeba ją rozu
mieć, trzeba ją odczuć, —  trzeba 
mieć dostatecznie szeroki pogląd na 
rzeczy. Ambicja, apetyt, sprycik ku
piecki, rzucanie oszczerstw i inne plu
gastwa —  to za m ało! Spójrzcie, 
czytelnicy, naokoło siebie...

1 —  7 października 1933 r.
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O rewolucję pojęć.
Żyjemy w dniach ogólnego zakła

mania. „Przewartościowanie warto
ści" ustąpiło we wszystkich dziedzi
nach życia społecznego miejsca za
przepaszczeniu wartości. S ła b o ś ć ,  
kłam, przyziemność, podłość i jało- 
wość wyparły zupełnie odwagę, mi
łowanie prawdy, ideał, prawość i tę
żyznę ducha. Gdzieniegdzie tylko 
dostrzec można ślady prawych umy
słów i serc. S k o ru p ie ją  jednostki, 
grupy, narody. Dla lwiej części na
szego społeczeństwa horyzont nie 
sięga poza próg własnego domu i o - 
sobistych celów. A nawet w podob
nych wypadkach ulega on wykoszla- 
wieniu przez odbicie się w krzywem 
zwierciadle zgubnej prywaty.

Społeczeństwo nasze odwykło od 
nazywania rzeczy po imieniu.

Rażącą ospałość i obojętność  na 
niedającą się przeoczyć samowolę 
obcego kapitału w Polsce i grożącą 
nam w konsekwencji zupełną niewolę 
ekonomiczną i polityczną nazywa 
się óziś trzeźwym poglądem  i unika
niem walki z w i a t r a k a m i .  Takich 
„trzeźwych m yślicieli", jest u nas 80% 
Tyle co obcego kapitału!

W ezwanie óo walki w obronie 
krzywdzonego w nieludzki s p o s ó b  
przez nieuczciwy kapitał robotnika 
umysłowego i fizycznego darzy się 
chętnie mianem gry na niskich in
stynktach  z namowy wrogów naszej 
O jczyzny!

Wysiłki zmierzające, do oóżyóze- 
nia Polski i zmazania z Jej czoła  
piętna, jakie od wieków wyciskają 
pozornie lojalni, a w gruncie rzeczy

wrodzy nam —  żydzi ocenia się 
jako chęć wywołania fermentu w jed- 
nolitem (!?) społeczeństwie polskiem! 
Tak myślą kłamliwie 4 miljony pol
skich żyd ów — pijawek i miljony gor
szych od żydów —  skoro własne gniaz
do kalają -  Polaków, leniwców myśli.

U? bezinteresow nej ofiarności jed
nostek  pragnących myślą, pracą i ma
jątkiem swym przyczynić się do ock
nięcia się gnuśnego społeczeństwa 
i pobudzenia go do twórczej pracy—  
widzi się wyłącznie li tylko zdobycz 
materjalną i nienasyconą ambicję.

Tchórzostwo, skłaniające bardzo 
wielu obywateli — Polaków do skry
cia się w mysią dziurę upodlenia, by
leby nie byli oni widoczni wśród 
tych, którzy jawnie walczą z nieucz
ciwym kapitałem i żydostwem, gdyż 
to może uszczknąć im parę groszy, 
które da im żyd zarobić —  tchórzo
stwo to — nosi miano troski o n ie
dopuszczenie óo upadku p o ls k i c h  
placów ek !

Podkreślenie zjawisk dodatkich 
zaobserwowanych u innych narodów—  
równa się prawie zdradzie, podczas 
gdy ślepe i głupie wychwalanie włas
nej, rodzimej ' bezplanowości i bez
myślności wywołuje nieustanny zach
wyt i uznanie.

Wygodne, bo niewymagające pra
cy myślowej ani czynów, zżycie się 
z istniejącemi kierunkami polityczne- 
mi każe bezmyślnym obywatelom  
gardzić każdym nowym ruchem spo
łecznym, choćby nim był nawet 
opanowywujący cały świat —  naro
dowy socjalizm.
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Co to jest Chrześcijański front Gospodarczy?
Przed trzema laty utworzy! się w Kra

kowie Chrześcijański Front Gospodarczy, 
którego celem jest krzewienie wśród człon
ków poczucia solidarności w obronie inte
resów gospodarczych kraju: przyzwycza
jenie członków do samopomocy, szerzenie 
oświaty narodowej, społecznej i zawodo
wej szczególnie w dziedzinie gospodarczej, 
wreszcie zbliżenie chrześcijańskiego kon
sumenta do takiegoż kupca, rękodzielnika 
i przemysłowca.

Zarząd Cli. F. G. czyni usiłowania 
w tym kierunku, by podtrzymać firmy 
chrześcijańskie, zagrożone w swojem istnie
niu wskutek przesilenia ekonomicznego, 
braku poparcia .i nieuczciwej konkurencji.

W  tym celu wydał Przewodnik po 
Krakowie ze skorowidzem firm chrześci
jańskich, Informator handlowy, plan Kra
kowa i inne Urządził kilkadziesiąt zebrań 
z odpowiedniemi referatami, uświadamia- 
jącemi o groźnetn położeniu naszych pla
cówek gospodarczych, oraz wzywającemi 
do stałego i skuteczneąo ich popierania.

Ch. F. F. kieruje się miłością i życz
liwością do swoich rodaków, tudzież p o 
jętym dobrze patrjotyzniem gospodarczym.

Ch. F. G. dąży do wzmocnienia chrze
ścijańskiego o rg a n iz m u  gospodarczego 
przez podniesienie stanu mieszczańskiego, 
wydobycia z niego tkwiących tam warto
ści twórczych, oraz przez odpowiednie 
wychowanie polsko-chrześcijańskiego spo
łeczeństwa.

Ch. F. G. wyłącza ze swojej działal
ności wszelką politykę, a w swoich szere
gach skupia ludzi o różnych przekonaniach 
społecznych i politycznych.

Ch. F. G. krzewi zasadę kierowania 
się w stosunkach gospodarczych wzglę
dami moralnemi zgodnie z encyklikami 
Papieży, oraz pismami naszych ekonomi
stów i filozofów.

Cli.F. G. szerzy wśród społeczeństwa 
zrozumienie dla spraw gospodarczych i ko
nieczności spolszczenia naszych miast, 
a przez skierowanie młodzieży do handlu,- 
przemysłu i rękodzieła dąży do zmniej
szenia bezrobocia i zatrzymania w kraju 
tych pracowników, którzy celem zdobycia 
pracy byliby zmuszeni emigrować zagra
nicę.

Ch. F. G. wytęża usilne starania, by 
wydobyć z polsko - chrześcijańskiego spo
łeczeństwa jak największą sumę energji 
twórczej, skierowanej do wyzwolenia się 
z niewoli gospodarczej oraz osiągnięcia 
dobrobytu i podniesienia stopy życiowej.

Powyższe informaje podajemy za ty
godnikiem krakowskim „Echo Miast" (Kra
ków 18.) Niewątpliwie zainteresuje się 
niemi nasz stan średni.

Broszurka, zawierająca „10 pun
któw naiodowego socjalizm u“ (nasz 
program) jest w szędzie do nabycia po  
20 gr. za  egzem plarz. Odprzedawcom  
i organizacjom naroóowo-socjalisłycz- 
nym odstępujemy pocen ie. 7 zł. 50  gr. 
za 5 0  sztuk, już z przesyłką  pocztową- 
N ależność należy płacić zgóry na 
konto „Jednej Karty" PKO. 304.310.

Proletariusze Dolscy łączcie sie w Narodowym Socjalizmie!

Z pras
„ M yśl N arodow a“  gigantyczną  

akcję prezydenta R ooseuelta  uważa 
za grę jednej grupy kapitalistów p rze
ciwko drugiej. Dodaje przytem, ż e  
,,R oosevelt bawi się dynamitem", któ
rego wybuch „m oże być katastrofalny 
dla ca łego  świata". Oto typowy przy
kład rozumowania stronnictwa naro
dowego. A  więc n a leży  udawać, ż e  
się nic na śmiecie n ie zmieniło i c z e 
kać, aż dynamit sam wybuchnie ? Go
rętsi członkow ie t e g o  stronnictwa 
mówią coraz częście j

„ Błyskawica“ organ 5 katowickich 
intrygantów. Na pierw szej stronie 
druku/e aż 3 b łyskaw ice!  W ięc już  
nie 2 ale 3 grzyby w barszcz. Ża
den z  tych grzybów  nie jest jednak 
prawy. Pozatem  —  same głupstwa 
i puste frazesy. Pod tym względem  
„ Błyskawica" jest bezkonkurencyjna.

„Błaga endeckiego antysem ityzmu".
Pod tym tytułem wydała organizacja 
warszawska ,,Partja Narodowych S o
cjalistów “ odezw ę w sprawie endec
kie; akcji przeciwżydowskiej.

Odezwę tę uważamy za  w ysoce  
nieprzyzwoitą. Endecy walczą z ży 
dami, jak umieją. U? każdym razie 
naród uświadamiają o żydowskiem nie
bezpieczeństw ie. Za to endekom nie 
wolno wyn.yś/ać /  M ożna i należy  
endeków pod tym względem p rześcig 
nąć. M ożna i należy walkę z  ż y 
dostwem prowadzić skuteczniej, niż 
to robią endecy. A  co  głosi osobliwa 
„partja narodowych (!) socjalistów ? " 
Posłuchajm y: „...uwolnienie Polski od 
żydów możliwe jest jedynie przez  
zw alczenie (! oto „narodowy" język) 
ustroju kapitalistycznego, który jest 
ostoją żyóostwa. W  ustroju naroóo- 
wo-socjalistycznym... nie będzie miej
sca  dla pasorzytów, jakimi są żydzi. 
Rozwiązanie kwestji żydowskiej na
stąpi z chwilą upadku kapitalizmu". 
A  tymczasem  —  żydzi nas zjedzą. 
A  tymczasem  —  „partję narodowych 
socjalistów" uważamy za Hlosemitów, 
takich samych jak pepesow cy. Tyl
ko ż e  pepesow cy są szczersi.

Komunistyczna Partja Polski Ślą
ska i Zagłębia wydała odezw ę p rze
ciwko „Jednej K arcie" i naszemu kie
runkowi, nazywając go faszystow
skim. Odezwa stoi na poziom ie tak 
nizkim, że niestety nie możemy z  nią 
polemizować.

Czy wiecie, że...
* Polska flota wojenna ma ogó łem  18.000 

tonn pojemności zajmuje na Bałtyku 5 miejsce: 
po  Niem czech  (165.000 t ), Sowietach (165,000 t .) , 
Szwecji (82.000 t.) i Danji (24.000 t.)

* Gdynia miała w 1913 r. —  300 mieszkań
ców jako mała wioska, dziś jako port ma już
50.000 mieszkańców, zajmuje obszar przeszło
17.000 ha i posiada 14l/ j  km. ulic brukowanych

* Na Śląsku zaczęto budować pierwszą 
w Polsce  szosę  stalową pomiędzy Królewską 
Hutą a Katowicami. ,

f  W Am eryce powzięto myśl, a nawet za
brano się do opracowania projektu, by znaczkom 
pocztowym nadać przyjemny zapach i smak. 
Znaczki w ięc  jednocentym owe miałyby smak 
miętowy, dw u centym oue malinowy i t. d. Zgóry 
można życzyć piszącym listy .s m a c z n e g o ” .

* Pewien profesor  amerykański zwiedził 
za pozw oleniem  rządu sowieckiego różne krainy 
rosyjskie. Oświadcza on, że w ciągu ostatnich 
6 miesięcy zginęły w Rosji  południowej masy 
ludności. W niektórych wsiach zmarło z g ło 
du aż 80 procent ludności.

Tydzień w Polsce.
Pożyczka Narodowa. Banki 

państwowe i poważniejsze prywatne 
rozpoczęły subskrypcję na pożyczkę 
6% - ową, wypuszczoną przez Skarb 
Państwa i płatną w złotych w złocie. 
Szczupłe ramy naszego pisma nie poz
walają nam na umieszczenie szczegó
łów  pożyczki. Stwierdzamy krótko, że 
zapis na „Pożyczkę Narodową" jest 
obowiązkiem obywatelskiem i dobrym  
interesem.

Główny inspektor pracy p. Klott 
rozesłał okólnik do wszystkich in
spektorów pracy o nieczynienie trud
ności przy przedłużeniu czasu pracy 
poza czas ustawowy w dniu 28 wrze
śnia r. b. oraz w niedzielę w dniu 
1 października we wszystkich placów
kach subskrypcyjnych Pożyczki Na
rodowej.

Członkowie komisji konstytucyj
nej B.B. Sejmu i Senatu opracowali za
sady, na których ma się oprzeć projekt 
konstytucji. Senat ma mieć w iększe  
prawa od Sejmu. Zastępcą Prezydenta 
Rzpiitej będzie nie jak dotychczas marsza
łek Sejmu, lecz Senatu. W  inny sposób 
ma być wybrany Prezydent. Wprawdzie 
ma go wybierać Zgromadzenie Narodowe, 

Mecz skład tego zgromadzenia będzie inny. 
Zgromadzenie nie będzie połączeniem Sej
mu i Senatu, lecz składać się ma z 40-tu 
delegatów wybranych przez Sejm i 40-tu 
przez Senat. Oni będą tworzyć Zgroma
dzenie Narodowe. Gdyby delegaci ci w y
brali innego kandydata, a nie tego, którego 
zaleci występujący Prezydent — wówczas 
o  wyborze zadecyduje plebiscyt ogółu 
obywateli, W  życiu parlamenternem mogą 
brać udział tylko ci, którzy nie przekro
czyli 70 roku życia.

Proces o zabójstw o śp. Chudzika
zakończony został w ub. wtorek. ■ Sąd 
przysięgłych uznał winę komisarza Drewiń- 
skiego, Jajki i Stankiewicza. Mocą wyroku 
osk. Roman jajko za zastrzelenie dzia
łacza narodowego ś. p. Chudzika ska
zany został na 2 lata więzienia, st. post. 
Stankiewicz na 2 i pół roku i komis. Dre- 
wiński na 5 lat więzienia.

Zniżka dolara. —  Dolar spad! do 
2/s swojej wartości. „Dolarowi" dłużni
cy zyskują, a wierzyciele tracą. Komisja 
Kodyfikacyjna projektuje przepis, który 
znajdzie zastosowanie i do dolarowych 
zobowiązań. Przepis ten brzmi: „Gdyby 
wskutek niezwykłych przewrotów gospo
darczych siła nabywcza pieniądza w okre
sie, w którym ma nastąpić zwrot pożycz
ki, spadła tak znacznie po wypłacie po
życzki, a przed jej zwrotem, że zwolnie
nie’ się z długu przez zapłatę sumy otrzy
manej pociągałoby za sobą nieprzewidzia
ny w umowie zysk dłużnika, a stratę 
wierzyciela, wówczas sąd, uwzględniając 
wszystkie okoliczności, oznaczy według 
własnego uznania sumę, jaką dłużnik 
zwrócić powinien".

Fabryka chemiczna „R adocha"
pod Sosnowcem, będąca od dłuższego 
czasu w posiadaniu kilku spolszczonych 
rodzin żydowskich, uwikłała się w intere
sy z szwedzkim koncernem zapałczanym 
aferzysty Kreugera. Przeszła ostatecznie 
w obce ręce.

Firma Deichsel, mająca dctąd ad
ministrację polską, wyrzuca urzędników 
Polaków i przyjmuje żydów. C o na to 
endecy? Czy w dalszym ciągu będą pro
testować przeciwko upaństwowieniu wiel
kich przedsiębiorstw?

RODACY! Zamiast do kina na głupie fil' 
my, na niezrozumiały angielski szwargot 

CHODŹCIE DO TEATRU!
Ze sceny słyszycie żywe, piękne polskie 

słowo- Tylko teatr da wam ROZRYWKĘ MIŁĄ. 
i POŻYTECZNĄ!

Nowa pijawka.
Utw orzenie syndykatu fabryk obuwia.

Ucieszyła nas wiadomość o likwi
dacji trustu cementowego w Polsce. 
Obcy jednak kapitał hasający w Pol
sce nie zraża się tem. Dla tem ła
twiejszego i sprawniejszego wysysania 
złotówek z mas polskich zagraniczni 
kapitaliści utworzyli w tych dniach 
nowy kartel obuwniczy.

W  Łodzi podpisano umowę, na 
podstawie, której fabryki obuwia gu
mowego : „  P ep eg e  ", „  Gentleman ", 
„  Schw eihert", Rygauar, VJudeta i 
Ardal tworzą wspólny syndykat w Pol
sce nie po co innego, jak tylko dla
tego, aby przez uzgodnienie interesów 
o a a a a H a a a B a B H a

i zmniejszenie konkurencji —  t e m  
łatwiej móc stać się dyktatorem cen 
na ten produkt w Polsce.

Syndykat ma w pierwszym rzędzie 
otworzyć jaknajwięcej oddziałów sprze 
dąży, by nasycić rynek polski swym 
towarem i wyciągnąć co się tylko 
jeszcze da z naszego społeczeństwa. 
Obcy kapitał zagospodarowuje się co
raz lepiej w Polsce. Czuje się on 
dobrze, bo społeczeństwo nasze, nie 
doceniając grozy położenia, składa 
ostatni swój grosz w obcych kasach 
po to, by bezpowrotnie wywędrował 
on z kraju.

Co dało Niemcom broń do ręki?
Francji i Polsce grozi niebezpieczeństwo ze strony Niemiec.

„Sunday Times" w artykule angiel
skiego publicysty Steeda ogłasza sensacyjną 
wiadomość o wojennych planach Niemiec. 
Bramą, przez którą Niemcy uderzą ewen
tualnie na Francję będzie Szwajcarja. 
Odcinek Francji graniczący ze Szwajcarją 
jest najmniej ufortyfiicowany. Wykorzystać 
to zamierzają Niemcy, dążąc na Lyon 
i arsenały francuskie w Creusot.

„Sunday Times" zaznacza, że w roku 
1914 naruszenie neutralności Belgji przez 
Niemców nie było niespodzianką—bowiem 
już od roku 1904 liczono się ogólnie 
z tem, że właśnie przez Belgję Niemcy 
będą usiłowały wkroczyć do Francji. Błąd 
przeszłości odżył w catej pełni.

W czem tkwi ów błąd, wyjaśnia to zna
komicie jedno z pism stołecznych w tych 
mniej więcej słowach:

Niemcy przegrały wojnę światową. 
W  chwili gdy dowództwo wojsk niemiec
kich zwróciło się do dowództwa wojsk 
sprzymierzonych z prośbą o zawieszenie 
broni, siły Niemiec były wyczerpane, opór 
ich złamany. Aljanci byli panami sytuacji 
i mogli, gdyby chcieli, pomaszerować do 
Berlina, i tam podyktować warunki po
koju. Niemcy nie mieli co do tego ża
dnych wątpliwości i przyjęli wszystkie 
warunki zawieszenia broni, podyktowane 
przez dowództwo wojsk aljanckich. A były 
to warunki barazo ciężkie i zgoła upa- 
karzające —  warunki, jakich nie przyjmuje 
się, gdy się niema świadomości całkowitej 
klęski.

Regułą naturalną jest, że zwycięsca 
przed zawarciem pokoju z pokonanym 
stara się uzyskać od niego takie koncesje, 
które w przyszłości zabezpieczałyby go 
przed ewentualnym odwetem. Takie jest 
prawo zwycięscy! Realizuje on je zwykle 
drogą odebrania pokonanemu przedew
szystkiem broni, następnie wartościowych 
terytorjów, stanowiących dlań ważniejsze 
.źródło siły, oraz nałożenia nań takich lub" 
innych świadczeń, wyczerpujących siły. 
W  ten sposób pokonany trwale, a przy
najmniej na duży okres czasu, staje się 
niezdolnym do walki odwetowej. Wojna, 
to nie ćwiczenie-isportowe, iecz sprawa 
o śmierć i życie. Zwycięstw '0  daje wszy

stkie prawa w obec zwyciężonego. Niema 
tu żadnych reguł ograniczających.

W  Traktacie wersalskim prawo zwy
cięscy nie znalazło jasnego wyrazu. Trak
tat ten jest klasycznym dokumentem 
obłudy. Zdrowy instynkt zwycięscy, doma
gający się osłabienia zwyciężonego wroga 
tak dalece, aby stał się niezdolnym do 
walki odwetowej, usiłowano w traktacie 

.wersalskim ukryć i zamaskować hasłami 
szumnie brzmiącemi, strasznie postępo- 
wemi, a w gruncie rzeczy pusteini.

Zwycięstwo w oczach autorów trakta
tu wersalskiego nie było wystarczającym 
powodem do podyktowania pokonanemu 
warunków pokoju! Delikatne sumienia 
tych panów nie mogły pogodzić się z tem, 
że zwycięstwo wojenne daje tytuł do sta
wiania żądań. Trzeba im było innego 
„humanitarniejszego" tytułu! Dla uza
sadnienia przedstawionych Niemcom wa
runków pokoju wysunęli więc kwestję 
odpowiedzialności za wybuch wojny, spra
wę samostanowienia i inne podobne pro
testy. Nie powiedziano N iem com : to
i tamto zabieramy wam, bo mamy prawo 
tak uczynić, gdyż zwyciężyliśmy was i na 
łasce naszej jesteście — to i tamto mu
sicie wykonać, bo my, zwycięscy tego żąda
my. Każde żądanie motywowano wymaga
niami z tytułu jakichś strasznie wzniosłych 
i szlachetnych ideałów sprawiedliwości, 
demokracji, w iecznego pokoju i wiecznej 
szczęśliwości na ziemi.

Między innymi rozbrojenia Niemiec 
zażądano nie dla tego, że naturalny zdro
wy instynkt wymaga, aby zwycięsca ode
brał broń pokonanemu i winnemu, ale 
dlatego, że w imię ideałów humanitarnych 
należy dążyć do powszechnego rozbroje
nia i wiecznego pokoju na świecie!

Przedstawiciele Niemiec niewątpliwie 
z tajoną radością podpisali taki traktat. 
Wszak, każde z jego postanowień może 
być z powodzeniem zakwestjonowane 
w imię tych samych względów, jakienti 
zostało umotywowane. To jest traktat, 
od którego można apelować! Zresztą 
utworzono nawet instancję apelacyjną 
w postaci Ligi Narodów! Zaiste, takiego 
traktatu nie było dotychczas na świecie!

Tydzień zagranicą.
„Daily Herald" donosi, że kwitnąca 

do niedawna pod względem gospodarczym 
Japonja stoi w obliczu bankructwa finan
sowego, jako bezpośredniego rezultatu 
wielkich wydatków na operacje wojenne 
w Mandżurji i Chinach. Zadłużenie rol
nictwa japońskiego sięga 600 miljonów 
funtów zł.

Centralny komitet wykonawczy ZSRR. 
wykazuje, że w Turkiestanie osiedlono na 
roli 7.500 żydów. Do Krymu wywieziono 
11.600 rodzin, z których część rozbiegła 
się. W  północnym Krymie pracuje obec
nie w kołchozach zgórą 25.000 żydów. 
Na Ukrainie osadzono około 6.000 rodzin 
żydowskich, które muszą pracować na 
100.000 ha. Na Kaukazie północnym 
zmuszono do pracy rolnej 200 rodzin, 
w Gruzji —  6U0, w Uzbekistanie 1.200.

„Le Matin“ donosi z Rzymu o toczą
cych się rzekomo rokowaniach pomiędzy 
Watykanem a Rosją Sowiecką. Usiłowa
nia Watykanu zmierzają do powstrzyma
nia antyreligijńęj kampanji w Rosji. Jeżeli 
Z. S. R. R. zobowiąże się do zaprzestania 
napaści w  pierwszym rzędzie na kościół 
katolicki Watykan powstrzyma się od 
wszelkiej akcji antysowieckiej i zaprzesta
nie popierać emigrację, usposobioną w ro
go do Sowietów.

Czy w Rosji Sowieckiej 
są bezrobotni ?

Prasa sowiecka c i ą g l e  jeszcze 
twierdzi, że w Rosji niema bezrobot
nych i że pod tym względem kraj ten 
zajmuje wyjątkowe s ta n o w is k o  na 
świecie. W r z e c z y w i s t o ś c i  jednak 
kwestja bezrobocia jest w Rosji bol
szewickiej od dłuższego czasu tak 
samo aktualną i palącą, jak w innych 
krajach.

Statystyka bolszewicka nie ujaw
nia liczby robotników, krórzy ulegli 
redukcji w ostatnich miesiącach W  
ciężkim przemyśle straciło pracę ostat
nio około 1.500 ludzi. Ogólna liczba 
bezrobotnych świeżej daty podawana 
jest na okrągło pół miljona. Nie uw
zględnia się tu oczywiście miljonowej 
armji ludzi, którzy ze względu na 
swoje pochodzenie i z innych wzglę
dów politycznych i społecznych w o- 
góle wykluczeni są od pracy w pań
stwie bolszewickiem. Redukcje, o któ
rych mowa, spowodowane zostały  
znacznem ograniczeniem p r o d u k c j i  
ciężkiego przemysłu rosyjskiego i o- 
graniczeniem ruchu budowlanego w 
przemyśle.

Przemysł ciężki niema dla kogo 
pracować w dotychczasowych rozmia
rach i trzeba było wytwórczość jego 
redukować.

W  przedsiębiorstwach ciężkiego 
przemysłu zredukowano w pierwszym 
kwartale b. r. 42.000 pracowników i u- 
rzędników, a w kwi e t n i u  dalszych 
16.000. W niektórych republikach jak 
np. republice ukraińskiej, redukcje w 
przemyśle ciężkim były jeszcze więk
sze. W drugim kwartale, i drugiem 
półroczu 1933 roku, redukcje trwają 
w dalszym ciągu. Zwolnienie z pracy 
robotników i urzędników odbywa się 
w sposób jak n a j b e z w g l ę d n i e j s z y .  
Termin wypowiedzenia wynosi 3 do 5 
dni, zredukowanym wypłaca się tylko 
minimalne odprawy. A przytem od 
kilku lat skasowane zostało wypłaca
nie zasiłków bezrobotnym.



Rok I.

„Robotnik niepotrzebny — 
pracuje maszyna“.

Niemcy kpią z traktatów
i zbroją się gwałtownie.
„Ere Nouvelle“ donosi w jednym 

z ostatnich numerów, że Niemcy posiadają 
w chwili obecnej 4.800 dział polowych, 
podczas gdy Traktat Wersalski ilość ich 
ograniczył do 292. Niemcy posiadają 2.400 
dział ciężkiego kalibru, zabronionych cał
kowicie przez Traktat Wersalski, jak rów
nież 500 dział przeciwlotniczych, co się 
także sprzeciwia postanowieniom traktatu.

Przemysł chemiczny, zwłaszcza w S ak- 
sunji, pracuje pełną parą. Fabryki samo
chodów oraz samolbtów stale zwiększają 
swe załogi, oraz budują najnowocześniej
sze modele samolotów myśliwskich oraz 
bom bowych.'

Zakładane są liczne strategiczne linje 
kolejowe, zwłaszcza w Nadrenji oraz 
w okolicy Stutgartu. Program prac dro
gowych przewiduje ulepszenie stanu dróg 
celem przystosowania ich do większych 
ciężarów. Pozatem w opracowaniu jest 
nowy plan mobilizacyjny, zarówno per
sonalny jak i materjalny.

Jest pewne, pisze dziennik, iż uchy
bienia Niemiec przeciwko postanowieniom 
Traktatu Wersalskiego z każdym dniem 
stają się cfęższe i to we wszystkich dzie
dzinach.

Traktaty międzynarodowe stają się 
z dniem każdym coraz to mniej warto
ściowe. Świat zaczyna się z tern zgadzać!

Ameryka wprowadza 32 - godz. 
tydzień pracy.

5 miljonów bezrobotnych w Stanach 
Zjedn. dzięki skróceniu tygodnia pracy 
do 40 godzin zawiodło. Prez. Roosevelt 
i obradujący z nim „trust m ózgów 11 
stwierdzili, że przez wprowadzenie w ży
cie tego projektu bezrobocie zmniejszyło 
się zaledwie o 2 miljony ludzi. Dlatego 
też wysuwany jest zamiar dalszego skró
cenia czasu pracy.

Plan ten napotyka jednak na opór 
ciężkiego przemysłu, który dowodzi, że 
konsekwencją tego byłoby zwiększenie 
kosztów produkcji. Ford, nie bacząc na 
to zdecydował się wprowadzić w swych 
zakładach tytułem próby 32-godzinny ty
dzień pracy.

Konflikt niemiecko-rosyjski.
W  Lipsku aresztowano dwóch so 

wieckich dziennikarzy: red. Bezpało- 
wa i red. „lzwestij" Keit.

W prezydjum policji poddano ich 
rewizji osobistej, poczem red. Bezpa- 
łowa osadzono w jednej celi z kry
minalistami.

Wskutek interwencji specjalnie 
przybyłego z Berlina przedstawiciela 
ambasady, obu dziennikarzy zwolnio
no około godz. 15-ej, tłumacząc fakt 
aresztowania jako „nieporozumienie 
i samowolę niższych instytucyj".

Ambasador Z. S. R. R. w Berlinie 
złożył u władz najostrzejszy protest, 
nie przyjmując do wiadomości wyjaś
nień policji w Lipsku i domagając się 
surowego ukarania winnych.

Wiadomość o aresztowaniu dzien
nikarzy sowieckich wywołała w M o
skwie niebywałe oburzenie. Kore
spondentów niemieckich w y d a l o n o  
z Rosji.

Podobnego wzrostu nastrojów an- 
tyniemieckich nie obserwowano w Ro
sji od r. 1914-go.

W świecie pracy.

„Zarobki" robotnicze. W  wielkiej
francuskiej rurkowni Hulczyńskiego praca 
rozdawana jest na takich warunkach, że 
robotnik fachowiec zarobi na dzień prze
ciętnie 3 zł. Praca idzie nie na wszystkie 
dniówki. Robota jest wyżyłowana do osta
tnich granic. *Każddy robotnik dostaje 
„kartkę" z opisem roboty. Pracować musi 
ponad siły, a nie może się nawet należycie 
wyżywić.

Nadmieniamy, że taż sama rurkownia 
wydaje na dwie generalne dyrekcje (w  S o
snowcu i w Warszawie) tyle, co na całą 
robociznę razem!! Francuzowi technikowi 
(nawet nie inżynierowi) płaci taż sama 
rurkownia —- 1800 zł. miesięcznie! Za- 
wołaćby m ożna: pod pręgierz! Ale ci 
panowie kpią sobie z całej opinji publi
cznej. Wołamy przeto: do kryminału z ni
mi! To jest rabunek na równej drodze. 
To wprost okradanie skarbu państwa! 
Jeżeli dzisiejszy system jest bezsilny na 
takie rzeczy, należy ten system natych
miast zmienić. Inaczej będą następstwa 
groźne...

W  związku z artykułem zamiesz
czonym w 51 numerze „J. K ." pod 
powyższym t y t u ł e m '  otrzymaliśmy 
szereg listów, z których jeden w ca
łości zamieszczamy.

„O d kilku lat pracuje w fabryce 
papieru i byłem świadkiem nie jednej 
zm ian y  w produkcji. "B yw ały  takie 
okresy, że w ciągu jednego roku pro
dukcja,-niektórych artykułów, po
większyła się o 200 i więcej proc., 
dzięki zastosowaniu udoskonaleń tech
nicznych, przy równoczesnem zmniej
szeniu ilości robotników. Ile razy 
sprowadzono nową maszynę ogląda
łem ją zawsze pełen cichego smutku, 
bo te bezduszne automaty wydziera
jące pracę i chleb polskiemu robot
nikowi były wyprodukowane zagrani
cą i, kosztowały dużo pieniędzy, bar
dzo dużo. —  Zdarzało się, że już po 
kilku miesiącach ta kosztowna ma
szyna okazywała się nieodpowiednią, 
gdyż wynaleziono lepszą od niej, 
albo nie miała dla kogo produkować. 
Lecz nie tylko maszyna wyrzuca ro
botnika na bruk. Dziś robotnik czę
sto sam się wyrzuca. Wystarczy dać 
mu akord lub premję przy pracy.' 
Chcąc więcej zarobić dokłada wszel
kich sił i w rezultacie zwiększa swą 
zawodową wydajność. Fabrykant wy
korzystuje naiwność robotnika i każe 
mu pod groźbą zwolnienia wykony
wać za zwykłą płacę dniową tę sa
mą pracę.

Gdy produkcja nie powiększa się, 
to jest rzeczą jasną, że w stosunku 
do osiągniętej wydajności zmniejsza 
się ilość zatrudnionych. Najoczywi
stszym dowodem oszczędności na ro- 
bociźnie robionych przez fabrykę jest 
fakt, że u nas, w oddziale wyrobu 
tutek w 1925 r. pracowało 40 kobiet, 
w 1928 r. 24, dziś tę samą pracę wy
konuje 6 kobiet za wynagrodzeniem  
nie wyższem od 1925 r.

Otwarcie powiedziawszy, m aszy
na i wykorzystanie do maksimum  
mięśni robotnika odbiera chleb ty
siącom ludzi pozbawa środków do

życia. Szeregi nędzy rosną... ambit
ny z natury polak staje się utrzy- 
mankiem skarbu państwa, deprawuje 
się duszę polaka.

Warto przeto zastanowić się kto 
na tym, tak zwanym postępie tech
nicznym i wyzysku sił robotnika za
rabia? Państwo ~żr, robotnik? Nie! 
Przeciwnie państwu i społeczeństwo 
traci. Zarabia jedynie przemysłowiec, 
który zysk osiągnęły kosztem i z 
krzywdą społeczeństwa polskiego wy
wozi zagranicę, zużywa na zaspoko
jenie kaprysów. Stan taki istnieć dłu 
go nie m oże bo jest on krzyczącą 
niesprawiedliwością. Nie m ożna ob
niżać zarobku pracującego polaka, 
zmuszając go do pracy nad siły, ob
ciążać bilans handlowy państwa, pie
niędzmi wywożonemi za obce maszy
ny, po to tylko, ażeby ułatwić kapi
taliście zgarnianie zysków.

Robotnik polak pracujący ciężko 
nie może pozwolić sobie na kupno 
nowych butów, brakuje mu często 
na chleb dla dzieci, ale fabrykant 
m oże przepić za jedną noc kilka ty
sięcy złotych, albo zapłacić firmie 
zagranicznej za umeblowanie jednego 
pokoju bawialnianego dla swych nie
letnich wnucząt głupich(l) 40 tysięcy 
złotych.

O stary, smutny świecie... wybiła 
godzina już czas...“

J. Pawiński.

K a r o d c w o - S c c j a l i s t y c z n a  P a r t  ja R o b o t n i c z a  
Gćdział Mała Dąbrówką

zaprasza niniejszym Członków 
i sympatyków na

Z a  k a w ę  T a n e c z n a
która odbędzie się dnia 30 września i 933 r. 
o godzinie 1 S-tej, w lokalu p. R. Kuli, 

ul. Hallera 40.

Na polskiej wsi.
Instytut naukowy w Puławach ogło

sił rezultaty badań nad opłacalnością go 
spodarstw włościańskich. Przyjmując, że 
włościanin powinien otrzymać wynagro
dzenie za swoją pracę, ' a oprócz tego 
procent od kapitału, w  wysokości 6 od 
sta, otrzymamy takie wyniki:

Zarobek za pracę na 1 dzień roboczy 
dorosłego członka rodziny włościańskiej 
wyniósł w  r. 1926-27 zł. 2.73. w  1927-28 r. 
3.15, w  1928-29 r. —  zł. 1.57, a w 1929- 
30 r. —  zł. 0.12. Kiedy w zeszłym roku 
opublikowano tę cyfrę, pojawiły się liczne 
glosy słusznego oburzenia, wskazujące na 
nienormalność zapłaty 12 groszy za dzień 
ciężkiej pracy. Tymczasem obrachunek 
za rok 1930-31 przyniósł niesłychany 
rezultat, gdyż dał nie zarobek, a stratę 
w wysokości — 1.39 zł. Znaczy to, że 
gospodarz, chcąc oprocentować swój ka
pitał na 6 proc. (a więc tak jak obecnie 
Bank Polski), musiałby dołożyć 1.39 zt. 
za każdy dzień przepracowany przez do
rosłego członka rodziny. Te rezultaty obli
czeń są tak niesłychane, że graniczą po
prosili z fantazją

Wreszcie dochód ro<_zny, a więc ta 
ilość pieniędzy, jaką rolnik może użyć 
bez uszczerbku majątku, wyniósł na 1 ha 
kolejno w tychże samych latach w zło
tych: 247.86, 296.03, 245.26, 188.37 i 107. 
60. Cyfry te tlómaczą dostatecznie, dlacze
go wieś kurczy coraz bardziej spożycie 
artykułów przemysłowych, wpływając u- 
jemnie na cale życie gospodarcze.

Gospodarczy Kongres Chłopski
w Warszawie uchwali szereg żądań, które 
w zasadniczych rysach zgadzają się ze 
stanowiskiem NSPR. w sprawie włościań
skiej.

W ydalenie starostów. „W yzw ole
n ie ', organ stronnictwa ludowego, donosi:

Urzędowo ogłoszono, iż starostowie 
powiatów ropczyckiego, brzozowskiego 
i łańcuckiego przeniesieni zostali . w  stan 
nieczynny, jak wiadomo, w wymienionych 
powiatach miały miejsce krwawe zajścia, 
które pociągnęły za sobą liczne ofiary 
w zabitych i rannych. W  związku z temi 
zajściami toczyć się będzie niedługo spra
wa sądowa.Z A R Z A D.

Precz ze ślepem naśladownictwem obcych wzorów! Poniewierany „muzyk" rosyjski 
zrobił rewolucję komunistyczną. Rewolucję amerykańską, robił olbrzym —  maszyna. 
W Polsce inaczej. Zrozpaczony polski chłop i robotnik, polski mieszczanin i inteligent

EM IL KOZIJ.

Z pałacu 
w podziemia kopalni.

(Wspomnienia emigranta).

11)
—  Rewolucja stworzyła w Rosji „bałagan". My 

do tego „bałaganu" ręki nie przyłożymy. Walczyć 
z obecnym rządem też nie będziemy, bo za rządem 
Kiereńskiego stoją nasi przyjaciele, kapitaliści francuscy 
i angielscy. My wolimy, żeby przyszli do władzy bol
szewicy, bo z nimi my sobie dumy prędzej radę. Pro
gram ich to utopja, a unicestwić bolszewików pomoże  
nam Anglja i Francja, która obecnie podtrzymuje rząd 
tymczasowy.

To był pogląd nie tylko Ochotnikowa. Tak pa
trzyła na pierwszą rewolucję rosyjską cała arystokracja 
i inteligencja rosyjska, nie wyłączając pozostających  
na wolności członków rodziny carskiej

Inteligencja trwała w bezczynności i biernym opo
rze. Żydzi korzystali z tego i zajmowali czołowe sta
nowiska na terenie całej Rosji. Zgubne skutki tej 
taktyki odczuła rosyjska inteligencja dopiero kilka 
miesięcy później. Skutki te trwają zresztą do dzisiaj. 
Najwięcej mogłyby o tern powiedzieć te tysiączne 
rzesze emigrantów rosyjskich, pozbawionych ojczyzny 
i rozsianych po całej kuli ziemskiej.

W końcu lipca 1917 roku wybrałem się w podróż 
do Kiiowa. Chciałem widzieć na własne oczy, jak 
wygląaa w praktyce urzeczywistnianie jednego z do
brodziejstw rewolucji rosyjskiej, mianowicie danego 
prawa poszczególnym narodom zamieszkującym na 
obszarze Rosji do „samostanowienia o sobie". P o
szczególne narodowości: Ukraińcy, Gruzini, Łotysze, 
Estończycy, natychmiast po' rewolucji przystąpiły do 
konsolidacji sił własnych i do utworzenia własnych 
państw. Rząd Kiereńskiego czuwał jednak pod wpływem  
„ambasadorów", by to „samookreślenie narodów" nie 
poszło zadaleko, t. j. by całość terytorjum rosyjskiego

nie została naruszoną. Szczególniej dużo zmartwień 
i obaw wzbudzał w sferach rządu tymczasowego, jak 
i w całem społeczeństwie rosyjskiem, ruch ukraiński. 
Naród ukraiński liczący ponad 35 miljonów, zamieszku
jący dziewięć gubernij południowych nad Czarnem  
Morzem, między rzekami Donem i Zbruczem — zbudził 
się po rewolucji rosyjskiej z kilkuwiekowego snu. W Ro
sji carskiej wszelkie przejawy życia ukraińskiego były 
tłumione w zarodku. Język ukraiński uważano za „na
rzecze", a rząd carski stał na stanowisku, że takiego 
narodu, jak ukraiński wogóle niema. Jeden z mini
strów carskich, Stołypin, proponował nawet na kilka 
lat przed wojną, by narodowi ukraińskiemu wykopać 
gdzieś pod Kijowem mogiłę, postawić na niej slup z na
pisem: „nie było, niema i nie będzie". Po rewolucji 
dowiedli jednak Ukraińcy, że istnieją. Działacze ukraiń
scy, którzy razem z bojownikami o niepodległość Polski 
„spędzali czas" na zesłaniu w dalekich gubernjach Sy- 
berji, powrócili do kraju i stanęli na czele ruchu.

Za stolicę Ukrainy ogłoszono Kijów. Utworzono 
tymczasowy parlament ukraiński t. zw. „Centralną Ra
dę".  Wyłoniono ukraiński rząd tymczasowy, który acz
kolwiek podporządkowywał się rządowi rosyjskiemu, 
to jednak dążył do jaknajwiększego usamodzielnienia

Oczy całej Rosji były zwrócone na Kijów. Jeżeli 
Rosję nazywano „szpichlerzem Europy", to zupełnie 
słusznie Ukrainę uważano za „szpichlerz R osji". Ze  
strachem myślano o tern, że dziewięć najbardziej uro
dzajnych, najbogatszych gubernji może oderwać się 
od Rosji. Kiereńskij jeździł nawet specjalnie do Kijo
wa, by zawrzeć układ z federacyjnym i „sojuszniczym" 
rządem ukraińskim, ze znanym powieściopisarzem ukra
ińskim, Winniczenką, na czele.

Jazda pociągami w Rosji porewolucyjnej nie by
ła rzeczą łatwą i przyjemną. Już samo dostanie się 
do dworca kolejowego i zajęcie miejsca w wagonie 
przedstawiało bardzo wiele trudności i było połączo
ne z niebezpieczeństwem. Całe masy żołnierzy roz
jeżdżały bez celu i potrzeby z jednego końca Rosji 
na drugi, zapełniały nie tylko wszystkie miejsca w po
ciągu, lecz też pełno było żołnierzy na pomostach  
i stopniach wagonów, a również i na dachach.



K A R i A “ vN« 53.

Ze świata pracy.
Z pojęciem pracy nierozerwalnie łą

czy się płaca. Kwestja ta wysuwa się 
dzis na czoło w ' nieustannych zatargach 
pomiędzy procoaawcą a pracownikiem.

W  interesie kapitału jest utrzymanie 
jaknajwiększej różn icy 'pom iędzy cenami 
produktów a kosztami produkcji. 1 dla
tego polityka kapitału idzie w  dwóch kie
runkach: z jednej strony ma na celu u- 
trzymanie odpowiedniego poziomu cen —  
z drugiej zaś obniżenie kosztów pro
dukcji w  pierwszym-rzędzie przez nieu
stanne zamachy na wysokość plac robot
niczych. Ta droga nie prowadzi jednak 
do złagodzenia kryzysu.

Ustrój kapitalistyczny uległ znaczne
mu przekształceniu. Ż  okresu wolnej kon
kurencji przeszedł w  okres gospodarki 
regulowanej przez kartele, trusty, syndy
katy. Ta droga jednak . też jest daleka 
od właściwego celu .' Jedynem wyjściem 
jest zwiększenie konsumcji artykułów bez
pośredniego i powszechnego spożycia, 
a w ięc żywności, odzieży, artykułów prze
mysłowych i t. d. I tutaj należy prowa
dzić politykę rynku krajowego, gdyż nie 
można obecnie liczyć na dłuższą metę 
na rynek zagraniczny. Podniesienie więc 
zdolności konsumcyjnej rynku krajowego 
powinno być naczelnym postulatem na
szych czynników gospodarczych. -

W  jaki jednak sposób możemy pod- 
jtieść zdolność konsuntcyjną rynku krajo
w ego? Rynek ten składa się z ludności 
miejskiej i wiejskiej. Ludność wiejska, 
pomimo jej znacznej liczebności, jest zna
cznie mniejszym konsumentem wytworów 
od ludności miejskiej. Składają się na 
to rożne czynniki. Lwią część ludności 
miejskiej w Polsce stanowią ludzie pracy 
najemnej (robotnicy, pracownicy, chałup
nicy), utrzymujący się z prac zarobko
wych. 1 dlatego zw iększenie zdolnoś
ci konsumcyjnej tej warstwy m oże 
nastąpić tylko p rzez  podwyżki plac 
zarobkowych. Naturalnie zwyżki te 
podniosą w pewnym stopniu koszty pro
dukcji. W obec małego jednakże udziału, 
jaki stanowią naogół płace w kosztach 
produkcji, zwiększenie kosztów będzie 
znikome. Może być ono zresztą zrówno
ważone przez lepsze wyzyskanie aparatu 
wytwórczego.

Znanyjjest w Polsce fakt niedoży

wiania nasztgu robotnika i chałupnika. 
Niedożywia się też i niższy urzędnik. 
Zwiększenie płac umożliwi pełne zaspo
kojenie żołądka, co zwiększy spożycie ar
tykułów dostarczanych przez wieś. Wy
woła to zwyżką cen zboża i pociągnie za 
sobą opłacalność rolnictwa.

IT obecnej sytuacji gospodarczo- 
politycznej Polski n a leży " prowadzić 
politykę wysokich p łac pracowni
czych i robotniczych.

Dążność tedy ciężkiego przemysłu do 
ooniżania głodowych zarobków robotni
czy ch 'jak  to ma miejsce w hutnictwie —  
świadczy wymownie o nieuczciwej za
chłanności obcego kapitału i nieliczeniu 
się z interesami i prawdziwem dobrem 
naszej Ojczyzny.

Urząd Skarbowy w Olkuszu może 
poszczycić się nabytkiem now ego pra- 
cowmika w osobie p. Stanisława Landa- 
ua, żyda. Ów pan jak nas informują, 
ma fikcyjny rozwód z żoną, prowadzącą 
w Sosnowcu dobrze zaprowadzony sklep 
bławatny na rogu ulic Modrzejowskiej 
i Warszawskiej.

„Stanisław11 ten jest referentem. Stud- 
jował cm medycynę.

Iluż Polska ma Polaków, którzy ma
jąc ukończoną W.S.H., chodzą bez pracy. 
Czy to nie jest planowa akcja okupacji 
polskich urzędów państwowych przez ży
dów.

Obecnie żydzi uczą nasze dzieci ję
zyka polskiego. Czy to powinno mieć 
miejsce? Nie! A zatem swój do swego 
po swoje, aby przypadkiem w przyszłości 
żydzi nie uczyli nas religji

Fikcyjny towar Polski w kięgar- 
ni polskiej. W  Olkuszu istnieje stara 
księgarnia polska p. Zelazawskiej, która 
twierdzi, że posiada towar wyłącznie z firm 
polskich My twierdzimy, że jest prze
ciwnie. gdyż p. Żelazowska czuje dziwny 
sentyment do żyda Handelsinana,' który 
przywozi do jej księgarni towary z Kra
kowa. Trzeba być naiwnym, by uwierzyć, 
że żyd jadąc do Krakowa po towar idzie 
po niego do polskiej firmy.

Ktoś temu da w ;arę, lecz my nie. 
Nie da jej również i ciało profesorskie, 
które się skarży, że posyłają dziatwę tylko 
po polski towar i do Polki, a ona obda
rza dzieci towarem żydowskim  i daje 
utrzymanie żydowi, gdy zgłaszał się 
swego czasu na to miejsce Polak, otrzy
mał odpow iedź „Pan tego nie potrafi11.

Istnieje podobno w Olkuszu druga 
księgarnia polska, gdzie panują inne sto
sunki. Polecamy ją.

Różnie byw a. Kilkanaście młodych 
panien w Olkuszu ukończyło kurs P.C.K. 
i pielęgniarski. Niektóre z nich mają 
świadectwa ukończenia zakładu średniego 
w Olkuszu. Są to przyszłe siostry miło
sierdzia do pielęgnowania rannych na 
wypadek wojny. Lecz ani jedna z nich 
nie jest zatrudniona jako praktykantka 
w miejskim szpitalu św. Łazarza. Czy 
się nie starały same, czy odmówiono im, 
tego nie w ie m y .-W  każdym razie Dy
rekcja szpitala spisała się nienadzwyczaj- 
nie, przyjmując na praktykę żydówkę, 
którą należy dopiero uczyć, i dla kogo?, 
gdy można mieć jedną z miejscowych 
instruktorek P.C.K. już z pewnemi wia
domościami z pielęgniarstwa. Różnie by
wa na świecie. Syn żydów bije, a ojciec 
ich lubi.

Swój do sw ego po sw oje. Ze ży-
dostwo w Polsce jest zorganizowane, każ
dy o tern wie dobrze, i że bardzo dobrze 
zorganizowane, też wiemy. W iem y rów
nież, że bożnice u nich są nietylko po to, 
by w nich mouly odprawiać za pokój 
w świecie i rozwój Polski, lecz, by w nich 
odbywać narady pod pokrywka modłów, 
na których omawia się stan ekonomiczny 
żydostwa w Państwie. Szuka się dróg roz
woju handlu żydowskiego i pociągnięć 
korzystnych dla żyda. jeśli chodzi o wpływ 
na ceny tego czy innego towaru, a które 
to pociągnięcia często stają się wprost 
zabójczemi dla kupca polskiego.

W rozmowie pewnego żydka w Olku
szu z naszym rodakiem, żyd ten stwierdził,’ 
za co mu dziękujemy, że w bożnicy za
stanawiano się nad ŃSPR., która robi ży
dom protokoły za handel w niedzielę 
i w dnie powszednie po godzinach prze
pisowych ustawą. Kacyk miejscowy suro
wo zabronił wszystkim żydom, by pod 
żadnym pozorem nie dali zarobić Polako
wi ani grosza.

Oodzą się na bicie,
byleby nie ponieść strat finans.

Przed dwoma tygodniami pisano ob
szernie o przyjeździe do W arszawy ber 
lińskiego rabina Hildescheimera. który 
miał wpłynąć na miejscowych żydów, by 
zaniechali bojkotu towarów niemieckich. 
AYiano również skłonić rabinat, by nie 
rzucał „hejrem u11 na współwyznawców 
handlujących z Niemcami.

W  ślad za tym panem „nienawidzą
cym Niemców za bicie i katowanie jego 
rodaków11 —  przybył drugi mędrzec Sjo- 
nu w osobie dr. Weinberga,- a podobny 
misją. Po konferencjach odbytych z ra
binatem warszawskim rabin Weinberg 
udał się do Lublina. Jest tam gościem 
kierownika tamtejszej wyższej uczelni tal- 
mudycznej, rabina Szapiry.

Interes przede wszystkiem i Niech 
Niemcy plują na żydów, niech maltretują, 
przepędzają od siebie synów Izraela, jak 
zapowietrzonych! To nic! Grunt byleby 
nie dopuścić do upadku handlu! Poza- 
tem szereg firm niemieckich rozesłało do 
firm handlowych cyrkularze, w któ
rych zawiadamiają, że w najbliższych 
dniach przybywają do Polski ich przed
stawiciele dla przeprowadzenia akcji pro
pagandowej. Prasa żydowska twierdzi, 
że cyrkuiarz pewnej firmy z jeny, wyra
biającej sztuczne oczy, zawiadamia, że 
przedstawiciel firmy przyjmować będzie 
interesantów w gabinecie lekarza okulisty 
żyda(!) dr. Szweiga w Łodzi. Należy do
dać, że w  ostatnich tygodniach istotnie 
bojkot towarów niemieckich zanika. Grunt 
interes!

Od Administracji. P r a c o w n i c y  n asz e j  
r e d a k c j i  są  z a ję c i  j e d n o c z e ś n ie  p r z y  o r g a 
n iza c j i  NSPR. W s z y s c y  w ied z ą ,  ja k  w y c z e r 
p u ją c a  j e s t  p r a c a  i w  p iśm ie  i w  part j i ,  
z w ła s z c z a ,  k ied y  s ię  nie w c h o d z i  w  k o m 
p r o m is y .  Z m u sz e n i  je s t e ś m y  p r z e t o  j e s z c z e  
o d ł o ż y ć  ( p r a w d o p o d o b n i e  na m i e s ią c )  c o 
d z ie n n e  u k a z y w a n ie  się n a sz e g o  p ism a .  O d 
k ła d a m y  r ó w n ie ż  nasz  k o n k u rs  (p a tr z  nr. 48 
„|. K.“ ) T e r m in  k on k u rsu  z a w c z a s u  p o d a m y  
w  n aszym  p iśm ie .

ZAKŁAD  FRYZJERSKI

W ł a d .  P r ó s z y ń s k i e g o
S o s n o w i e c ,  Piłsudskiego 46 

poleca się Sz. Klnenteli.
Ceny konkurencyjne.

Zakład czynny od J9U4 r.

PIEC WAPIENNY
Józefa Palusióskieio
Sosnowiec, B. Prusa 8, tel. 12-67.
poleca wapno w kawałkach znane ze swej 
dobroci, wapno lasowane i mial wapienny. 

Ceny konkurencyjne.
Firma, egzystuje od roku 1895.

„BAR POLSKI"
Hale Targowe, 

Modrzejowska 30.
Poleca śniadania, obiady, kolacje i gorące za 

kąski o  każdej porze dnia.
Ceny konkurencyjne.

Gabinety z oddzielnem wejściem.

Nowo otwarta

P i w i a r n i a - G A S T R O N O M J A
Sosnowiec, ul. Dęblińska

(vis a vis kina EDEN)
poleca zimne i gorące zakąski o każdej porze dnia 

Loka! wygodny, świeżo odnowiony. 
O b s ł u g a  s o l i d n a .

H a r m o n je  różne stolikowe, akordjony chroma
tyczne warszawskie heligony używane, nowe 
sprzedaje, zamienia, reperuje wszelkie instrumenta 
muzyczne. Sosnowiec 1 Maja 13. T a d e u s z  Rut- 
k o w s k i ._______________________________

P r a c o w n ia  zegarmistrzowsko jubilerska przyjmu- 
le wszelkie reperacje zegarmistrzowsko jubilerskie 
oraz maszyny do pisania, szycia, nutneratory, 
taksometry po  cenach przystępnych. Sosnowiec, 
1 Maja 13. T .  R u tk ow sk i .

Członkom i sympatykom poleca się zakład kra
wiecki Marty- Wróblewskiej. Sosnowiec, ul. Pił- 
sudckiego 130 m. 29, gdzie można zamawiać 
koszulki partyjne.

Zam iast kupować obce, liche wyroby zagranicz
ne kupuj w ygodne, trwałe ■— obuwie po cenach 
niebywale niskich u Stanisława Kaczmarka. S o 
snowiec, Podjazdowa 8.

uciskani są przez innych. To oczywistość! Kombinator amerykański Harrfman, nie
miecki potentat Flick, żydowski bogacz i intryjant polityczny Wiślicki: oto wrogowie!

Cztery dni próbowałem bezskutecznie dostać się 
do pociągu odchodzącego do Kijowa. Dopiero jeden 
z moich znajomych poradził mi zwrócić się o pomoc 
do tragarzy, którzy w owych czasach byli wszech
władnymi panami na dworcach kolejowych i zarabiali 
olbrzymie sumy. Pomoc tragarzy polegała na tern, 
że włazili do formującego się gdzieś na bocznych to
rach pociągu, zajmowali tam miejsca i następnie, gdy 
pociąg wjechał na stację, wciągali „zamówionego11 pa
sażera przez okno do wagonu. Również przez okno 
odbywało się „wysiadanie11 z pociągu na poszczegól
nych stacjach. W  celu ułatwienia komunikacji żołnie
rze powybijali wszystkie okna w wagonach.

Zostałem  przez dwóch tragarzy szczęśliwie wcią
gnięty do wagonu i zająłem skromne miejsce w kąci
ku. Zapłaciłem za okazaną, mi pomoc tysiąc rubli, 
ale część tej sumy zaoszczędziłem w ten sposób, że 
nie wykupiłem wcale biletu. Nikt zresztą w owych 
czasach biletu nie kupował, a nawet kasy kolejowe 
były nieczynne.

Wagony były zapełnione prawie wyłącznie przez 
uzbrojonych żołnierzy. Poszczególni „cywile11 gubili 
się w masie żołnierskiej i siedzieli cicho po kątach 
wagonów, szczęśliwi, że żołnierze raczą łaskawie poz
wolić siedzieć cywilom w swojem towarzystwie i nie 
wyrzucają ich przez okno podczas biegu pociągu. 
Albowiem wypadki wyrzucenia cywila przez okno wa
gonu zdarzały się bardzo często. Jeden mój znajomy 
opowiadał mi podsłuchaną na ten temat następującą 
rozmowę telefoniczną między dwoma żydam i:

—  Co słychać panie Rabinowicz?
—  A no nic. Wczoraj nasz wspólny przyjaciel 

Breitman, jechał do Moskwy i „towarzysze" wyrzucili 
go przez okno z pociągu.

—  Nu i co się stało?
—  A no nic. Chwała Bogu wszystko w porządku. 

Pojutrze pogrzeb.
Przysłuchiwałem się pilnie rozmowom żołnie

rzy i przekonałem się wkrótce, że wszyscy prawie 
ciągną ku bolszewizmowi. Niektórzy z nich starali się 
wciągnąć mnie w rozmowę „polityczną". Patrzyli na 
mnie podejrzliwie, przeczuwając we mnie burżuja „sta

rego reżimu11, lub przebranego po cywilnemu oficera. O d
powiadałem półsłówkami.

W Mohylowie patrzyłem jak windowano do wa
gonu normalną drogą, to jest przez okno, kobietę 
i to młodą i bardzo przyzwoicie ubraną. Za nią wcią
gnięto do wagonu młodego cywila —  jak się później 
okazało —  jej męża. Komunizujący żołnierze okazali 
się jednak wobec kobiety eleganckimi kawalerami. 
Zrobili jej wygodne miejsce i przestali używać swych 
potocznych przekleństw i „soczystych’1 słówek.

W nowoprzybyłej pasażerce poznałem, słynną na 
całą Rosję ówczesną, artystkę operową, śpiewaczkę 
Plewicką. Śpiewaczka z miejsca zaczęła wymyślać 
żołnierzom od hołoty, zdrajców i zaprzedańców nie
mieckich.

—  Patrzcie coście zrobili z Rosją? — mówiła. 
Tak jak zapluliście, zasypaliście łupinami ziarek i za
kopcili machorką ten wagon pierwszej klasy, tak sa
mo zhańbiliście całą Rosję. Zamiast walczyć na fron
cie jeździcie bez celu po Rosji, zwiększacie zamęt 
i anarchję w kraju wy, zbuntowani niewolnicy!

W wagonie powstał nieopisany krzyk. Żołnierze 
poczęli doskakiwać z pięściami do artystki, tak iż mu
siałem jeszcze z dwoma „cywilami11 i jej mężem, sta
nąć w jej obronie. Niewiem, czemby się to skoń
czyło. Najprawdopodobniej powędrowalibyśmy drogą 
powietrzną, przez okno na tor kolejowy. Lecz artyst
ka uratowała sytuację, która zaczynała być groźną. 
Żołnierze! —  krzyknęła — zamiast się kłócić, posłu
chajcie pieśni, którą dla was zaśpiewam.

Pociąg wjeżdżał na stację. W wagonie ucichło. 
Z ust artystki, popłynęła znana w owym czasie piosen
ka „o czarnych huzarach". Zasłuchani w cudowne tony 
żołnierze, pootwierali z zachwytu usta. Przed wagonem  
na stacji zebrał się w ciągu kilku minut olbrzymi tłum  
ludzi i przysłuchiwał się słowiczemu śpiewowi artystki. 
Plewickaja zapomniała widocznie, że znajduje się 
w zaplutym i zakopconym machorką wagonie, wśród 
zanarchizowanej i zrewoltowanej tłuszczy żołnierskiej. 
W  śpiew swój włożyła całą duszę.

c. d. n.

Pisza nasi zwolennicy
Z Olkusza.
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